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      Każdego ranka po przebudzeniu Mara podchodziła do okna i, ściągnąwszy zniego stary pled, mający powstrzymać chłód nocy, spoglądała na zatokę, gdzie stały dwa sczerniałe ze starości galeony, ananabrzeżu leżało dwadzieścia tratw. Jedna koło drugiej.


      Wystarczył rzut oka, by dostrzec, że jest ich tyle samo co poprzedniego wieczora. Obejmując zsiniałe zzimna ramiona, mówiła wtedy szeptem do siebie:


      –Awięc nikt nie odpłynął otym świcie. Nikt tego ranka nie stanął na brzegu, zdzbanem słodkiej wody wręku, ażeby już nigdy tego brzegu nie zobaczyć. Tylko bezmiar oceanu, nad którym, nim skończy się woda, miał się pojawić Władca Ptaków, by zabrać płynącą istotę ze sobą do Dobrego Świata, gdzie nie brakuje ani jedzenia, ani ciepłych pledów na zimne noce. Nie brakuje niczego.


      Tego ranka jednak Mara nie wyjrzała na zatokę. Jeszcze nim zaświtało, wstała zposłania, złożyła pled, wzięła zkąta izby dzban zwodą igdy stanęły pod jej drzwiami, była gotowa. Wyszła, nim zastukały. Gdy była przy drzwiach, obejrzała się jeszcze iobjęła wzrokiem całe swoje życie: cztery kroki od jednej ściany do drugiej, posłanie, stół izydel.


      Potem poszła za nimi, mijając inne schronienia, gdzie kobiety jeszcze spały, owinięte wswoje pledy.


      Kiedy dotarła na brzeg, ujrzała tratwę naszykowaną już dla niej. Nie było jeszcze łodzi mającej ją wyciągnąć na ocean, czekała więc bez słowa, nie czując ani strachu, że oto opuszcza Jedyny Ląd, ażeby już nigdy go nie zobaczyć, ani radości zrychłego spotkania zWładcą Ptaków, który ofiaruje jej świat, gdzie wchłodne noce ręce nie sinieją zzimna ikażdego dnia można się najeść do syta. Nawet dwa razy.


      Pomyślała tylko: Tak więc dotarłam do swojej tratwy. Wtedy zza skalistego cypla wypłynęła łódź. Usłyszała za sobą:


      –Niech Władca Ptaków cię odnajdzie, nim wyschną zpragnienia twoje usta. – Jedyne słowa, jakie mówiły kobiety wczarnych chustach.


      Zamknęła oczy iweszła na tratwę. Wdalszym ciągu nie odczuwała ani radości, ani smutku. Ani wiary wto, że Władca Ptaków ją odnajdzie, nim wyschną jej usta zpragnienia. Nie otwierając oczu, słyszała, jak mocują tratwę do łodzi izaraz potem poczuła delikatne szarpnięcie. Wyczekała do ostatniego momentu. Przy drugim szarpnięciu szybko zeskoczyła ztratwy zpowrotem na ziemię, by porwać spod skały suszone ryby, owinięte białą tkaniną, które od dawna każdej nocy tam kładła, przeczuwając swój los. Wjednej chwili dostrzegła zimne, złe oczy kobiet wczarnych chustach, awnastępnej znowu była już na tratwie, ściskając zawiniątko wjednej ręce, adzban zwodą wdrugiej. Wiedziała, że tego, co ma ze sobą, nikt nie może jej odebrać.


      Uklękła, przytrzymując kolanami pled, ipomodliła się za Samilę.


      ZaSamilę, która ją sprowadziła na ten brzeg. Dotej tratwy. Odtąd wszystko poza nią będzie już tylko wspomnieniem.
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      Najwcześniejszym wspomnieniem był obraz bez słów igłosów, jedynie zwiatrem iszumem oceanu wtle: oto wielka izba, awniej kilkadziesiąt dwuipół-, może trzyletnich dziewczynek pogrążonych we śnie. Doizby wsuwa się młoda kobieta wbiałej chuście, zawiązanej pod szyją. Podchodzi do każdego posłania, budzi leżącą na nim dziewczynkę, zarzuca małej cienki pled na ramiona, agdy któraś znich zaczyna płakać, bierze ją szybko wramiona, tuli mocno ikołysze, dopóki się nie uspokoi. Potem stawia ją na ziemi, budzi kolejną, agdy wszystkie zostają wyrwane ze snu iuspokojone, otwiera szeroko drzwi iwychodzi przez nie pierwsza, gestem przywołując małe kusobie. Niektóre się opierają, wraca więc co raz izagarnia do siebie tyle, ile się da, awtedy te, których nie zdołała objąć, same się do niej garną, apotem już wszystkie idą za nią. Jakiś czas stoją wzwartej grupce przed chatą, akobieta rozgląda się niecierpliwie, jakby na kogoś czekała. Wkońcu, obejmując znowu tyle, ile może, prowadzi je wąską ścieżką między skałami wdół, do nabrzeża. Wpełni księżyca widać wielką łódź, dobijającą do brzegu, lecz gdy schodzą niżej, zza skał wyłaniają się inne kobiety: pochmurne, złe iwrogie. Niektóre znich zawracają dziewczynki tą samą ścieżką do schronienia, ainne chwytają pod ramiona tę, która je tu sprowadziła, iwtedy padają jedyne wtym obrazie słowa – szydercze, nieprzyjemne wbrzmieniu – opołudniowym wybrzeżu, do którego miały dotrzeć te wyrwane ze snu dzieci: Gdzie ono jest? Gdzie?


      


      Bardzo długo towarzyszyło Marze przekonanie, że to wspomnienie dawnego snu, anie prawdziwych wydarzeń, mimo to pielęgnowała wpamięci ówobraz, by zczasem się nie zatarł, jak dzieje się to wkońcu ze wszystkimi snami.


      Zawsze po przebudzeniu rozpamiętywała je, wsłuchując się woddechy rówieśnic, śpiących na swoich posłaniach wwielkiej izbie. Potem przychodziły kobiety wbiałych chustach iwszystkie dziewczynki budziły się jak na zawołanie.


      Musiały wstać, szybko załatwić swoje potrzeby, umyć twarze wkorytach, do których spływała deszczowa woda, apotem usiąść do porannego posiłku winnej wielkiej izbie przy dwóch stołach.


      Białe Chusty bezszelestnie poruszały się między nimi, nakładając do misek rzadkie pożywienie.


      Mara najwcześniej nauczyła się posługiwać łyżką. Dbała onią ipilnowała, żeby nie zgubić, bo była za mała, żeby wystrugać sobie następną. Starsze dziewczynki mogły to zrobić iwiele razy robiły, lecz nigdy za darmo.


      Jedną zpierwszych zasad, jakich je nauczono, była ta, że nikt nie robi nic dla nikogo. Rzeczy są cenne inależy onie dbać. Zaniedbalstwo winowajczynie pozbawianonawiele dni chleba, będącego najcenniejszym dobrem na Wyspie. Dwunastoletnie dziewczynki, które bardzo szybko rosły iwciąż chodziły głodne, za chleb zrobiły dla ciebie wszystko: wystrugały nową łyżkę, połatały stary pled albo sukienkę.


      Mara nigdy nie potrzebowała nic od nikogo. Szanowała swoje rzeczy, bo od nich zależało jej życie: łyżkę, którą mogła się najeść, ipled, wktóry zawijała się wchłodne noce. Zgłodu lubwyziębienia można było zasnąć inie obudzić się oświcie. Pogrążone wkamiennym spokoju małe ciała układano na tratwie iżegnano należnymi im słowami. Dodwunastego roku życia zWyspy odpływały tylko te, co zasnęły. Potem także te, które przez dwanaście lat nie zdołały pojąć zasad, jakimi rządził się ich świat. Zapamięci Mary były tylko trzy takie przypadki. Wszystkie dotyczyły Samili.


      Białe Chusty tłumaczyły im dokładnie każde odpłynięcie tratwy, tak by wiedziały, że jeśli zasypiasz lubrobisz rzeczy, których nie powinnaś robić, to znaczy, że jesteś za słaba, by dorastać na Wyspie, skąd po piętnastu latach odpływa się na Jedyny Ląd. Życie na Jedynym Lądzie wymaga siły izdrowia. Jeśli zaś którejś brakuje jednego bądź drugiego, to wcześniej czy później ówląd opuści. Żywa lubmartwa. Ale to nic, Władca Ptaków je odnajdzie – obudzi te, które zasnęły, ochroni słabe, by przetrwały na tratwie, nim skończy się woda. Mimo że nie wypełniły swego losu. Po to przychodzą na świat – by od początku do końca swój los wypełnić.


      Lecz Władca Ptaków miał chyba inne plany wstosunku do Samili, bo jej tratwa za każdym razem wracała.


      Przez kilka pierwszych lat nikt nie widział na oczy Samili inie zawracał sobie głowy jej słabościami. Było tyle rzeczy, których należało się nauczyć ije zapamiętać. Przede wszystkim własne imię. Białe Chusty nadawały je dziewczynkom wczwartym roku życia. Wymawiały dziesiątki tych imion, przechadzając się po schronieniu, ikażda musiała sobie wybrać to, które jej się spodobało, apotem na zawsze je zapamiętać.


      Tak jak modlitwę. Każdego ranka wjednej linii stawały nad brzegiem oceanu iwskupieniu kierowały do Stwórcy Wszystkiego jednakowe słowa: „Panie, który ocaliłeś dla nas ostatni ląd istworzyłeś ptaki, po to, by ich Władca na grzbiecie największego znich sprowadził nas na ten ocalony ląd, daj nam siłę, abyśmy mogły do końca wypełnić na nim nasz los, przetrwać do dnia, który nam zapisano, pokonując swoje słabości, siłę żywiołów igłód…”.


      Modlitwa była długa iminęło wiele czasu, nim dziewczynki nauczyły jej się na pamięć. Niektóre po wielu pełniach księżyca jeszcze się zacinały itrzeba było czekać, aż sobie przypomną kolejne słowa, stać wpalących promieniach słońca, które, gdy już wzbiło się wysoko, było jak ogień: gorące ibezlitosne.


      Mara nauczyła się modlitwy na trzeci dzień iodmawiała ją bez zająknięcia. Kiedy minął czas, po którym już wszystkie powinny płynnie powtarzać całość, Białe Chusty nakazały jej, aby uczyła te najbardziej oporne wkażdej sprzyjającej chwili, aż wkońcu przyswoją sobie słowa modlitwy. Przywoływała więc do siebie najmniej zdolne dziewczynki inie zważając na ich niezadowolone miny igrymasy, zwielką cierpliwością recytowała kolejne słowa, aone musiały je powtarzać.


      Nasamym początku niewiele ztej modlitwy rozumiały, ale to, że od chwili, gdy wymówiły jej pierwsze słowa, będą to robić każdego ranka do końca swoich dni, pojęły od razu. Widziały, jak modlą się pięć lat starsze dziewczynki, atakże te najstarsze, piętnastoletnie, które wpierwszą pełnię po najkrótszej nocy opuszczały Wyspę. Wtym samym dniu, kiedy one, pięcioletnie, po raz pierwszy stawały nad brzegiem oceanu do modlitwy, rankiem przed pierwszą pełnią po najkrótszej nocy.


      


      Mara bardzo dobrze zapamiętała ówdzień, który zaczął się modlitwą, askończył odpłynięciem piętnastoletnich – dotąd nic równie ważnego się nie wydarzyło.


      Gdy tylko nadszedł zmierzch, do brzegu zaczęły przybijać łodzie. Wświetle szeregu pochodni, przyczajona za skałą, widziała, jak do każdej łodzi wsiada kilka dziewcząt inatychmiast odpływają, by – jak usłyszała następnego dnia jakiś szept – zdążyć na Jedyny Ląd przed modlitwą. Stąd wiedziała – ibyła to jej pierwsza niezwiązana zWyspą wiedza – że do Jedynego Lądu jest noc drogi. Jedna znajkrótszych nocy.


      Zazdrościła piętnastoletnim dziewczętom, że nim wstanie dzień, znajdą się na Jedynym Lądzie, który jest ogromny. Można by iść od pełni do pełni, aon jeszcze się nie skończy.


      Dziewczynki otwierały usta ze zdumienia za każdym razem, gdy Białe Chusty im otym mówiły, ijedna przez drugą pytały: „Jak to? Czy naprawdę ląd może być tak wielki?”. Wiedziały, jak niewiele dnia potrzeba, by przejść ich wyspę od brzegu do brzegu. Wiedziały też, że nie wolno im tego robić inigdy żadna, poza Samilą, tego nie zrobiła. Odkąd zaczęły się interesować ipytać, Białe Chusty tłumaczyły im, że po drugiej stronie wyspy są inne dzieci, inaczej wyglądają iinaczej myślą. Dawno temu nakazano, aby jedni idrudzy żyli osobno. Przyjdzie czas, kiedy się spotkają.


      Tamtej pamiętnej nocy, podnosząc się ze skały, Mara dostrzegła łunę światła bijącą zdrugiej strony wyspy. Od razu zrozumiała, że to od pochodni, które towarzyszyły łodziom dobijającym do brzegu zdrugiej strony. Po piętnastoletnich chłopców.


      –Zapięć najkrótszych nocy – szeptała, śpiesząc do wielkiej izby pełna strachu, że Białe Chusty dotrą tam pierwsze izobaczą, że jej nie ma – odpłyną pięć lat starsze dziewczynki. Apotem my. Zadziesięć długich najkrótszych nocy.


      Gdy wróciła do schronienia, patrzyły na nią tylko oczy Lany, wielkie ismutne. Reszta dziewczynek spała. Mara zawinęła się wswój pled, dopiero teraz zdając sobie sprawę, jak bardzo zmarzła ijak trudno jej będzie się ogrzać, nim zaśnie. Iczy wogóle zaśnie zkolejną zdobytą tej nocy wiedzą ochłopcach, którzy odpływają zwyspy tak samo jak one. Igdzie oni się podziewają, jeśli nie na Jedynym Lądzie, bo przecież nie może być innego, skoro to jedyny ląd.


      Przez długi czas Mara modliła się nad brzegiem oceanu jeszcze głośniej iżarliwiej niż zwykle, szczerze żałując swego nieposłuszeństwa itego, że widziała coś, co nie było przeznaczone dla jej oczu. Iswoich myśli.


      Białe Chusty powiedziały: „Maro, ty zawsze najpiękniej się modlisz. Tak, jak nam dawno temu nakazano”.


      –Powinnam być lepsza, niż jestem – odrzekła ze skruchą, aBiałe Chusty, zdziwione, popatrzyły na nią zjakimś cieniem uśmiechu. Awłaściwie tego grymasu twarzy, który tak niezwykle rzadko się widziało nawet na twarzach pięcioletnich dziewczynek, bo albo było za zimno, albo za gorąco, albo chciało się jeść.


      


      Łodzie zjedzeniem dobijały do łagodnego brzegu wyspy co kilkanaście dni. Gdy tylko odpłynęły zpowrotem, starsze dziewczynki zabierały wystawione na plażę kosze iuginając się pod ich ciężarem, taszczyły zapasy na górę, do wielkiej izby kuchennej zwykutymi wskałach podziemiami, gdzie nigdy nie docierało słońce.


      Marze wydawało się, że zkażdym rokiem, anawet za każdym razem tego jedzenia przypływa coraz mniej, ale gdy oto spytała, Białe Chusty zaprzeczyły. „Nie, Maro, to ty jesteś zkażdym rokiem większa”. Icoraz bardziej chce mi się jeść, dodała wmyślach Mara, nie mając jednak odwagi zapytać, dlaczego jest go tak mało.


      One, jakby słysząc jej myśli, mówiły nieraz:


      –Odkąd przyszłyście na świat, nie brakuje pożywienia. Wkażdym razie nie tak, jak dawniej. Może dlatego przeżyłyście wszystkie mimo tego wiatru, dziękujcie za to Stwórcy, bo nigdy dotąd tak się nie działo.


      


      –Wiatru? – odważyła się zapytać Mara.


      –Przez cały miesiąc, gdy przychodziłyście na świat, wiał wiatr. Zmiatał wszystko ze skał iwdzierał się do schronień. Jakby chciał was wszystkie porwać. Ale nie porwał żadnej. Żadnej zsiedemdziesięciu sześciu.


      


      Każdego drugiego dnia po odpłynięciu piętnastoletnich wmałej osadzie zachodziły wielkie zmiany. Dziesięcioletnie dziewczynki zajmowały izbę piętnastoletnich, aMara ijej rówieśnice przenosiły się na miejsce dziesięcioletnich. Oddawna otym wiedziały ioddawna oniczym innym nie myślały. Imówiły, ale ukradkiem, jedna do drugiej gdzieś na uboczu, wdrodze znabrzeża, albo oświcie na skałach. Szeptem. Żeby nie usłyszały Białe Chusty.


      To był wielki dzień. Inie tylko dlatego, że izba dziesięcioletnich była większa. Iposłania były większe, istół, przy którym nie musiały się trącać łokciami. Najważniejszy wtym dniu był drugi pled. Ten, który zostawiały im poprzedniczki. Piętnastoletnie dostawały na łodzi całkiem nowe pledy, adziesięciolatki otrzymywały te, które zostawały po odpływających zwyspy.


      Odpoprzedniego popołudnia uprane pledy schły na skałach ipięcioletnie dziewczynki patrzyły łakomym wzrokiem wtamtym kierunku, nie mogąc się nadziwić, jakie są duże, azatem ile razy będzie się można wnie zawinąć, by przestać wreszcie marznąć.


      Przed wieczorem przeniosły się na nowe miejsce iwybrały posłania. Doich izby dopiero pod koniec polecia trafią roczne dziewczynki, zawinięte wpledy, zktórych przez pięć lat życia będą wyrastać. Były zbyt zajęte swoją przeprowadzką, by zastanawiać się, skąd właściwie te dzieci się biorą idlaczego tak bardzo płaczą, aniektóre znich – jak słyszały od dziesięcioletnich – wciągu kilku dni zasypiają. Inie budzą się oświcie. Małe tratwy odpływały wocean zdrobnymi ciałkami do Władcy Ptaków zbyt wcześnie, by poznać cokolwiek więcej niż ocean iWładcę Ptaków.


      


      Przyniesiono pledy, zaczęto dzielić iwtedy okazało się, że jest ich owiele za mało.


      –Cóż się tak dziwicie? – Jedna zBiałych Chust przesunęła wzrokiem po stłoczonej grupie, dodając zniechęcią: – Zadużo was się urodziło, nic na to nie można poradzić.


      Te, dla których zabrakło pledów, rozglądały się wokół przerażonym wzrokiem. Zamałe, by zrozumieć, co zczego wynikło, lecz dostatecznie duże, by wiedzieć, że stare koce, używane do tej pory, już nie wystarczą do ochrony przed zimnem wpoletnie dni ichłodne letnie noce.


      Mara, ściskając na wysokości brzucha pled po dziesięcioletniej, dwukrotnie większy od tego, który służył jej do tej pory, choć już niewiele chronił, śmiało patrzyła wocean, skąd przychodziły przeszywające, wdzierające się do izby wiatry.


      –Wystarczy zszyć ze sobą dwa stare – szepnęła, spuszczając wzrok. – Ijeszcze dwa, ijeszcze… Dopóki nie starczy dla wszystkich.


      –Cóż cię to obchodzi, Maro? – usłyszała nieprzyjemny głos Białej Chusty. – Przecież ty dostałaś swój.


      –Nie wiem… – odparła.


      –Idlaczego chcesz pozbawiać inne starego pledu, który odtąd mogłyby zwijać ipodkładać pod głowę?


      –Nie wiem – powtórzyła, śmiało unosząc wzrok ipatrząc kobiecie prosto woczy. – Ja nie muszę mieć nic pod głową, tak jak dotąd nie miałam.


      –Ale inne może by chciały… – Biała Chusta chytrze zmrużyła oczy ipopatrzyła po pięcioletnich. – Dokąd idziesz, Maro?!


      Mara poszła do schronienia, po chwili wróciła ze starym pledem irzuciła go na ziemię, mówiąc:


      –Mnie jest niepotrzebny.


      Jedna zBiałych Chust objęła wzrokiem te, które stały zpustymi rękoma, izaczęła je liczyć.


      –To jeszcze trzydzieści siedem. Gdzie one są, bo twój jeden to za mało – powiedziała, śmiejąc się, awjej śmiechu igłosie było coś złego.


      Jak wgłosie tamtej kobiety ze snu, pytającej tę, co nocą prowadziła dzieci do wielkiej łodzi, opołudniowe wybrzeże, do którego miały tą łodzią dotrzeć: Gdzie ono jest? Gdzie?


      Mara stała ze spuszczoną głową, ściskając nowy pled, aż bolały ją palce od tego ściskania, awgardle stanęło coś twardego inie pozwoliło przełknąć śliny.


      Rówieśnice, nieruchome jak skały, na których stały, patrzyły na nią ipatrzyły, aż wreszcie, gdy już traciła nadzieję, że przestaną patrzeć, ruszyły wjednej chwili do schronienia, przyniosły stamtąd swoje stare pledy irzuciły je, tak jak ona to zrobiła wcześniej.


      –Tyle to za wiele! – usłyszały głos Białej Chusty. – Ico teraz? Będziemy stać tu wnieskończoność iroztrząsać, co dalej ztymi, co zostaną? Która je zabierze ze sobą zpowrotem idlaczego akurat ta, anie inna?


      Milcząca Lana oniezmiennie smutnych oczach, wktórych dwadzieścia siedem lat później Mara, wspominając to zdarzenie zpodziałem pledów, odnalazła przeczucie swego tragicznego losu, wysunęła się zgrupy ipowiedziała:


      –Niech czekają na małe dzieci, one najbardziej marzną.


      


      Tamtego dnia Białe Chusty po raz pierwszy zganiły Marę.


      –Maro… – zaczęła jedna znich – jeśli zaczniesz myśleć oinnych, przestaniesz myśleć osobie. Amusisz myśleć tylko osobie, żeby przetrwać. Pamiętaj, że każdy żyje sam dla siebie. Przychodzimy na ten świat, żeby wypełnić swój los. Żeby przetrwać, jak najwięcej znas musi wypełnić swój los. Czy rozumiesz to, Maro?


      –Bardzo dobrze – odezwała się cicho Mara. – Muszę dbać oswoją łyżkę, swój pled idzban na słodką wodę, żeby był pełny.


      –Inarazie tylko oto musisz dbać. Ateraz idź ipołóż się wnowym schronieniu obok innych dziewczynek.


      Poszła ipołożyła się spać. Akiedy wstała rano, spostrzegła, że rówieśnice patrzą na nią inaczej. Iże one są inne, niż były dotąd.


      Miały po pięć lat iwiele ztego, co się wówczas stało, zaczęły nazywać irozumieć dopiero po wielu latach, bo wtedy rozumiały tylko tyle, że zrobiły coś, czego ich nie uczono. Nie mówiły więc otym, nie wspominały, ajeśli już, to tylko szeptem.


      


      Te szepty, pomyślała wiele lat później Mara, zawsze znaczyły tylko jedno: że mówiło się coś, czego nie powinno się mówić.


      Ale wtedy, dzięki nim, dowiedziała się (jedna dziewczynka szeptała drugiej, oczym mówiły któregoś dnia na plaży piętnastoletnie, nim odpłynęły), że dzieci przychodzą na świat na Wyspie. Przez cały miesiąc. Odjednej pełni do drugiej. Opiekują się nimi ikarmią je (mlekiem!) młode kobiety. Jeszcze młodsze niż Białe Chusty. Potem odpływają. Wtedy te roczne lubprawie roczne maluchy są przenoszone do najmniejszej izby wich małej osadzie. Ipotem opuszczają ją, jak wszystkie, wjedną znajkrótszych nocy swego piętnastoletniego życia.


      Mara była ciekawa, wktórej części małej wyspy to wszystko się dzieje. Aż któregoś popołudnia, wiele lat później, biegnąc za porwanym przez wichurę pledem jednej zmałych dziewczynek, który niosła do prania, wspięła się na najwyższe skały izobaczyła stamtąd łodzie podpływające do innego brzegu Wyspy. Zdawało jej się, że są pełne koszy, zrozumiała więc, że to dostawa żywności dla młodych kobiet karmiących dzieci wosadzie, ukrytej za skałami. Wytężyła wzrok, chcąc dostrzec owe kobiety, jak wychodzą itaszczą kosze do swej izby kuchennej, lecz usłyszała wtedy krzyk Białej Chusty: „Maro! Tam nie wolno wchodzić. Wracaj!”. Wróciła, niosąc wgórze schwytany wporę pled, by wyjaśnić, dlaczego się oddaliła, więc Białe Chusty nie zganiły jej, tylko powiedziały: „Dobrze, Maro”, aona od tamtego dnia zaczęła coraz częściej spoglądać wtamtą stronę Wyspy, gdzie wszystko dla nich się zaczęło.


      


      Nowe schronienie nie było jedyną zmianą, jaka nastąpiła po odpłynięciu piętnastoletnich. Zaraz potem zaczęła się nauka liczenia, ważnych słów, których nie rozumiały, ipoznawanie Legendy. Ale największą inajbardziej zaskakującą zmianą była Samila.


      Wdzień lubdwa po przeprowadzce Białe Chusty powiedziały, że tu, na Wyspie, jest dziecko, które przyszło na świat wtym samym czasie co one. Było chore iwkażdej chwili mogło zasnąć, dorastało więc gdzie indziej. Potem przyprowadziły dziewczynkę.


      –To jest Samila – powiedziała jedna znich, acała grupa zastygła wbezruchu na widok tej nowej.


      Mara też znieruchomiała, wjednej chwili zapominając opytaniach, jakie jej się cisnęły na usta. Być może zadałaby je Białym Chustom, gdyby nie coś tak zdumiewającego wich świecie jak uśmiech.


      Uśmiech Samili. To zobaczyła najpierw. Szeroki, piękny jak dobre słońce inieskończony.


      Kiedy wszystkie razem ikażda zosobna ochłonęły zzaskoczenia wywołanego tym uśmiechem, zobaczyły jej oczy.


      Oczy Samili.


      Dziewczynki odruchowo spojrzały po sobie, jakby chciały się upewnić, że im się nie wydaje. Nie. Ich oczy były inne. Wszystkie głęboko brązowe, prawie czarne. Do tego stopnia podobne, że nigdy żadnej nie przyszło do głowy zastanawiać się nad ich kolorem.


      Niebo nigdy nie miało barwy tak głębokiego błękitu, jak oczy Samili. Dotego ten uśmiech. Iciało, którego zdawało się nie być. Tak kruche, że gdy zrobiła pierwszy krok, dziewczynki cofnęły się wobawie, że ta nowa złamie się na pół.


      Mara pomyślała, iż tamta dostawała jeszcze mniej jeść niż one, ale potem dostrzegła, że kości Samili nie widać pod skórą, tak jak ich kości, ajej buzia jest okrągła.


      Po prostu miała inną budowę.


      Inne oczy.


      Iuśmiech.


      –Czy to jest inne dziecko? – usłyszała za sobą głos jednej zdziewczynek.


      Nikt jej nie odpowiedział. Pokazano Samili jej posłanie, pled idzban na słodką wodę, wyjaśniono, że ma dbać, by zawsze był pełny. Gdy spytała zuśmiechem dlaczego, powiedziano, że kiedyś może jej się przydać. Lepiej już od dziecka nabierać pewnych nawyków, które mogą się okazać pożyteczne wprzyszłości.


      Iodtąd została jedną znich. Było ich teraz siedemdziesiąt siedem.


      Białe Chusty wezwały Marę ipoleciły: „Patrz na nią, bo nie wychowała się zwami inie wie tego, co wy wiecie”.


      Mara zrozumiała, że chodzi onajprostsze rzeczy, codzienne sprawy, które im wpajano od początku. Uczyła ją więc wszystkiego, co sama wiedziała, pomijając to, czego dowiedziała się zszeptów.


      –Wstajemy ze wschodem słońca, Samilo, jemy iwygrzewamy się na skałach. Potem jest modlitwa, którą trzeba odmawiać wskupieniu inie mylić się, nie zapominać, bo jeśli któraś się pomyli, cała reszta czeka, aż tamta sobie przypomni, awtedy kończy się dobre słońce, staje wysoko ipali nas, jakby chciało upiec.


      Samila potakiwała zuśmiechem irobiła wszystko, co one. Modlitwę znała bardzo dobrze inigdy się nie myliła.


      Tylko marzła bardziej niż inne. Szczękając zębami, szeptała przed zaśnięciem do Mary, bo wiedziała, że tylko Mara nie śpi; mówiła, że tam, gdzie była, kobiety przychodziły wnocy, zabierały ją do siebie iogrzewały, dopóki nie zasnęła.


      –Mogę przyjść do ciebie, Maro?


      –Nie!


      –Dlaczego?


      –Bo nie.


      Każdy sam musi pokonać swoje zimno, głód istrach. Każdy jest sam dla siebie.


      –Gdyby Białe Chusty wiedziały, oczym mówisz, Samilo…


      –Nie mów im, już więcej nie będę – prosiła tamta, aMara zgadzała się, że nie powie, choć powinna, bo miała ją pod swoją opieką ijeśli Samila nie nauczy się pewnych rzeczy już teraz, odpłynie pierwszą tratwą, gdy tylko skończy dwanaście lat.


      Mara nie przywiązywała wielkiej wagi do słów ich nowej towarzyszki, ale te okobietach, które tuliły Samilę nocą, by nie marzła, bardzo ją zastanowiły. Przywoływały jakieś dalekie wspomnienie, coś, czego nie umiała nazwać, nie nazywała więc. Dopewnego czasu.


      


      Minęło wiele księżycowych pełni, nim Samila nauczyła się wszystkiego, co powinna, nawet marznąć wnocy. Bardzo długo spoglądała tęsknym wzrokiem na północną stronę wyspy, już bez uśmiechu, iwszystkie były pewne, że wśród innych rzeczy nauczyła się także nie uśmiechać.


      Potem jednak znowu to robiła, bez powodu, drażniąc Białe Chusty, które itak – jak wydawało się od początku – traktowały ją inaczej, chłodniej, nie wiadomo dlaczego, bo tamta bardzo się starała robić wszystko jak najlepiej, choć niektóre rzeczy jej po prostu nie wychodziły.


      Czuwanie nad Samilą, które Marze narzucono iodktórego tak naprawdę nigdy się nie uwolniła, odebrało jej wiele spokojnych nocy, do samego świtu pozbawiając ją snu. Podczas tej bezsenności rozmyślała nad innością Samili, zastanawiając się, co też zrobi następnego dnia ijak się zachowa wokreślonej sytuacji: nowej lubzwyczajnej, codziennej. One wstawały, jadły, marzły lubpaliły się wsłońcu, zaspokajały głód, modliły się nad brzegiem oceanu, wiedząc, że kolejnego dnia brzeg będzie taki sam iodświtu do nocy będą wykonywały te same czynności, jak je nauczono, jak same się nauczyły, patrząc, obserwując, kojarząc.


      Zdawało jej się nieraz, że Samila nie rozumie nic ztego ich małego świata na małej wyspie, którą od świtu do zmierzchu można było przejść kilka razy tam izpowrotem, ajeśli nawet rozumie, to wciąż się dziwi, dlaczego jest tak, anie inaczej. Mara nie mogła pojąć, skąd wtej kruchej istotce tyle pogody, tyle uśmiechu na każde zawołanie iwkażdej sytuacji. Idlaczego nie wstaje od razu jak wszystkie, na określony znak, tylko wygrzebuje się zposłania, mamrocząc pod nosem, że jeszcze chwilę, jeszcze noc, apotem je wolno (chyba wolniej już nie można byłoby) iuśmiecha się, gdy Mara szturcha ją pod stołem, żeby się pośpieszyła, bo jeszcze tyle jest do zrobienia.


      Dotąd robiły wszystko na określony znak, jakiś gest, ale zSamilą to się nie udawało. Igdy była pora na naukę liczenia lubsłuchanie Legendy, ona zawsze gdzieś wsiąkła: ato poszła za daleko, ato się na coś zapatrzyła. Wszystkie na nią czekały, szukały, wołały: Samila! Wtedy wychodziła skądś albo wracała znad oceanu, uśmiechała się imówiła, że znalazła kamyk wpiasku, cały niebieski, chociaż każdy wie, że nie ma niebieskich kamyków. Białe Chusty się złościły imówiły: Skoro tak, to dzisiaj Legendy nie będzie.


      Nie miały odwagi protestować, bo wtedy Białe Chusty złościły się jeszcze bardziej inie było wiadomo, na ile dni pozbawią je Legendy lubzabronią spacerów nad brzegiem oceanu przed zmierzchem, kiedy słońce nie pali już tak mocno imożna iść, patrzeć, jak chmury przesuwają się na niebie, jak płyną fale icicho nadchodzi zmierzch. Może nie wszystkim to się podoba, ale dla Mary był to ulubiony moment dnia, krótki czas, gdy nikt jej wniczym nie przeszkadzał inie zastanawiała się, co też znowu jutro zrobi Samila, gdzie zostawi łyżkę iile dni potem nie będzie jadła, oddając wiele kromek chleba starszym dziewczynkom, by wystrugały jej nową. Inajbardziej złościł Marę wtedy uśmiech Samili, gdy czwarty dzień zkolei nie jadła chleba imówiła ztym swoim uśmiechem, że najada się rybą izupą, zktórej palcami wybierała same bulwy, bo nie miała łyżki. Aprzecież Mara wiedziała, że to nieprawda, że tamta wcale się nie najada, bo nie można się tym najeść, zwłaszcza kiedy przez pięć lat jadło się więcej.


      Samila stała się dla Mary prawdziwym utrapieniem. Przeszkadzała we wszystkim, wszędzie jej było pełno, ciągle domagała się uwagi, jakby od tego zależało jej życie, ażycie – każda znich zdawała sobie ztego sprawę wten czy inny sposób – zależało tylko od tego, czy się umiało je przeżyć.


      Jedzą mało – tłumaczyły Białe Chusty – bo wich świecie jedzenia jest niewiele. Izawsze może być go mniej. Kiedy znajdą się na lądzie, zobaczą nie tylko, jak jest piękny, ale ijak trudno zdobyć pokarm. Tam nikt nie przywozi go łodziami.


      Kiedy Samila potłukła miskę, jedząc wniej zupę na skałach, Mara powiedziała po prostu:


      –Widzisz, teraz już nie potrzebujesz łyżki.


      Następnego dnia odstąpiła jej swoją. Ale tylko dlatego, że miała dwie, ata druga była jej zupełnie niepotrzebna. Dwa dni wcześniej Białe Chusty dały jej ją wnagrodę za to, że tak szybko nauczyła się liczyć. Dotysiąca.


      –Liczby – powiedziała jedna znich – wymyślili dawni ludzie. To jedyna rzecz, jaka po nich została.


      Niezwykła rzecz, wiele razy myślała odtąd Mara, że wszystko można policzyć. Można stanąć nad oceanem iliczyć nadpływające do brzegu fale. Albo kroki: od skał do schronienia. Izeschronienia do plaży. Albo jeszcze dalej. Wszystko można policzyć, dziwiła się Mara idała tę miskę Samili, tylko dlatego, żeby nocą liczyć przepływające myśli, anie kromki chleba, których starszedziewczynki zażądają od Samili za niepotrzebną miskę.


      –Tylko dlatego ci ją daję – podkreśliła. – Jedz przy stole jak my wszystkie. Nawet dawni ludzie jadali przy stole.


      –Skąd wiesz? – zapytała Samila, przechylając na lewo głowę.


      –Wymyślili liczby. Musieli jadać przy stole.


      


      Mara była zachwycona liczbami. Policzyła na Wyspie wszystko, co tylko dało się policzyć. Wnocy liczyła gwiazdy. Obejmowała wzrokiem fragment nieba ikażdą gwiazdę nazywała inną liczbą. Potem następny fragment. Inastępny. Któregoś wieczora, patrząc na swój ulubiony mały skrawek nieba, od razu wiedziała, że coś się zmieniło.


      –Brakuje jednej! – wykrzyknęła zdumiona idla wyjaśnienia dodała, bo ani dziewczynki, ani Białe Chusty nie wiedziały, oczym mówi: – Jednej gwiazdy! Tam!


      Wodpowiedzi usłyszała senny głos kobiety:


      –To niemożliwe, Maro. Gdzie miałaby się podziać?


      Mara pomyślała wtedy, że Białe Chusty są mądre, bo przecież uczą je wszystkiego, co potrzebne. Zpewnością się pomyliła, choć jeszcze nigdy jej się to nie zdarzyło, policzyła więc jeszcze raz ijeszcze, azakażdym razem wychodziło tak samo. Nie pomyliłam się, myślała przed zaśnięciem, to one wszystkiego nie wiedzą. Wszystko wie tylko Stwórca. Może to on od czasu do czasu zabiera znieba gwiazdę, by oświetlić nią ocean dla Władcy Ptaków, aby ten nie przegapił tratwy, bo wtedy mogłaby popłynąć za daleko ijuż by jej nie odnalazł.


      Nasamym wstępie jednak, nim zaczęła liczyć kroki, fale igwiazdy na niebie, liczyła rówieśnice. Kiedy pewnego dnia Białe Chusty jak zwykle przed izbą kuchenną zapytały, czy już wszystkie są, Mara wjednej chwili objęła je wzrokiem, awnastępnej powiedziała:


      –Brakuje jednej.


      –Skąd wiesz? – wykrzyknęła Samila.


      –Policzyłam.


      Odtąd Białe Chusty nie przetrząsały wzrokiem zwartej grupki dziewczynek przy kuchennej izbie lubwracających wieczorem ze skał. Mara wjednej chwili wiedziała, czy są wszystkie.


      –To dobrze, Maro, że cię mamy – chwaliły Chusty. – To dobrze.


      Liczyć można było do woli. Iwszystko, co się chciało. Przy pogodnym niebie liczyła przepływające obłoki, zastanawiając się, skąd się biorą idokąd zdążają. Wtedy godziny od porannej kromki chleba do południowej zupy zbulwami upływały tak szybko, jakby ich wcale nie było. Ledwie minęło południe, już je wołano na wieczorną rybę. Aprzed zmierzchem przychodził czas, kiedy każdej znich pozwalano na „swoją własną chwilę”.


      To moja własna chwila, powtarzała wmyślach Mara, idąc brzegiem oceanu, licząc kamienie ipatrząc, jak cicho nadchodzi zmierzch. Jutro będzie następny, apotem kolejny. Aż wkońcu przyjdzie ten przed najkrótszą nocą, kiedy wejdą do łodzi, aoświcie staną na Lądzie. Białe Chusty mówiły, że najpierw zobaczą drzewa. Mara nie potrafiła wyobrazić sobie drzew, ale odkąd się nauczyła liczb, wiedziała, że będzie mogła je policzyć.


      Zpierwszą chwilą zmierzchu wracała do niedużej osady na małej wyspie bez drzew icieszyła się, że jest jeszcze tyle myśli, którymi można zająć czas. Myśli, jak nic innego wich świecie, można było mieć do woli.


      


      Zakazane były znaki. Nikt nie wiedział, co to jest, dopóki któraś zdziewczynek na warstwie kurzu, osiadłego na kufrze wizbie kuchennej, nie nakreśliła palcem czegoś, co wyglądało jak połączone ze sobą obłoki.


      Jedna zBiałych Chust zmarszczyła mocno czoło ipowiedziała, że ich życie jest zbyt krótkie izbyt ciężkie, by robić coś, co do niczego się nie przyda. Wszystko, co niepotrzebne, jest zakazane, bo odciąga uwagę od spraw naprawdę ważnych. Anaprawdę ważne jest tylko to, żeby przeżyć. Po to Władca Ptaków sprowadził ich na Jedyny Ląd. Żeby przeżyli! Tyle na razie muszą wiedzieć; to, co wolno, aczego nie wolno. Jak idlaczego, zrozumieją później, kiedy zaczną się zmagać zżyciem.


      Mara pomyślała wtedy, że skoro nauczono je liczyć, to ta umiejętność do czegoś im się może kiedyś przydać. Doczegoś ważniejszego niż zajmowanie myśli. Odwróciła się izobaczyła za sobą oczy Lany, wpatrzone wnakreślone na kurzu obłoki. Mara nigdy nie widziała, żeby ktoś tak patrzył. Kiedy Biała Chusta jednym machnięciem ręki starła zkufra obłoki, Lana zamknęła oczy.


      Tego samego popołudnia, kiedy jak co dzień szły na skały, by wysłuchać kolejnego fragmentu Legendy, inna zBiałych Chust powiedziała im, że przyszła pora, by się dowiedziały, że wrównym stopniu, co znaki, zakazana jest nienawiść.


      –Co to jest nienawiść? – pytały jedna po drugiej, awtedy Biała Chusta odparła, że lepiej, by nigdy się tego nie dowiedziały. Araczej nie doświadczyły na własnej skórze, poprawiła się zaraz, bo pewne rzeczy trzeba wiedzieć, by umieć ich unikać.


      –Tak jak wiemy, że pływając woceanie, można się utopić? – zapytała Mara.


      –Tak, Maro – przytaknęła Biała Chusta iwykrzywiła usta, jak zawsze, gdy była wdobrym humorze lubmówiła coś, co nie było zbyt poważne. – Zdawało mi się, że ty jedna nic otym nie wiesz.


      –Ja umiem pływać – odparła Mara zcałą powagą swych siedmiu lat.


      Nie chciała już dodawać, że lubi to tak samo jak liczenie. Amoże nawet bardziej. Może nie należy mówić, że lubi się coś bardziej od czegoś innego. Oddawna tłumaczono im, zanim tego popołudnia usłyszały onienawiści, że dziewczynka, która siedzi po twojej lewej stronie przy stole, zasługuje na taką samą obojętność, jak ta po prawej.


      –Nienawiść – mówiła dalej Biała Chusta – to uczucie, które może doprowadzić człowieka do największej zbrodni, anajwiększą zbrodnią jest zabicie, pozbawienie życia kogoś innego.


      Dlaczego? Bo każde życie jest święte, aludzie nie przychodzą na świat po to, by je sobie wzajemnie odbierać.


      –Czy to rozumiecie? – Biała Chusta powiodła wzrokiem po twarzach dziewczynek, awidząc, że nic nie rozumieją, zwróciła się do Mary: – Po to właśnie uczymy was obojętności, które jest jedynym dobrym uczuciem. Czy któraś dziewczynka jest dla ciebie ważniejsza od innej, Maro?


      –Wszystkie są mi jednakowo obojętne – odparła Mara, patrząc kobiecie woczy.


      –To dobrze, Maro. Módl się do Stwórcy, by tak było zawsze. Dokońca twoich dni, które musisz przeżyć tak, jak cię nauczono. Módlcie się wszystkie, by nie dotknęła was złość czy niechęć do drugiej osoby. Tak wielka złość itak wielka niechęć, że zdolne byłybyście zabić.


      Dziewczynki ze zdumienia otworzyły usta. Biała Chusta nie znalazła słów, by tak małym istotom dalej to tłumaczyć. Zakończyła więc:


      –To właśnie jest nienawiść. Nie rodzimy się po to, by nienawidzić, lecz by przeżyć.


      –Każdy sam dla siebie – dodała cicho Mara.


      –Tak, Maro, właśnie tak.


      


      Wkilka dni później Mara poprosiła Białą Chustę, by zwolniła ją zopieki iciągłego czuwania nad Samilą, bo tamta nauczyła się już wszystkiego, czego powinna się nauczyć, ajeśli ciągle robi coś, czego robić nie powinna, to itak nic nie pomoże, czy Mara nad nią czuwa, czy nie.


      Nie przyznała się do tego, lecz wgłębi serca była przerażona, że dalsze czuwanie nad Samilą, której poczynania wielokrotnie budziły wniej tyle złości, doprowadzi ją do nienawiści. Istoty owej nienawiści, tak jak pozostałe, dokładnie nie pojęła, ale zrozumiała, jak jest okropna. Nie chciała znienawidzić Samili, nawet nie chciała jej nie lubić. Pragnęła, by tamta była jej tak obojętna, jak dziewczynka po lewej lubprawej stronie przy stole.


      Biała Chusta uważnie spojrzała jej woczy izgodziła się niespodziewanie.


      –Dobrze, Maro. Niech Samila odpowiada odtąd za siebie.


      Tego samego popołudnia Mara zobaczyła, jak Samila zbiega ze skał, przeskakując spiczaste wzniesienia. Co chwila upadała isię podnosiła; była uśmiechnięta, radosna itrzymała coś wzamkniętej dłoni. Gdy już była blisko, powiedziała bez tchu:


      –Maro! Znalazłam kwiaty. Są wkształcie słońca. Zobacz, jakie słoneczne!


      –Nanaszej wyspie nie ma kwiatów – odparła zkamienną twarzą Mara.


      –Są! Tam, na dole, za skałami, wtakim małym zagłębieniu. Patrz!


      Otworzyła dłoń, wktórej ściskała biało-żółty kwiatek bez łodygi. Tak słaby idelikatny jak Samila.


      Mara popatrzyła na przygasłe płatki, na Samilę.


      –Kwiatki nie są do niczego potrzebne – powiedziała iodeszła.


      Samila ją dogoniła igwałtownie złapała za rękę. Natwarzy tym razem nie miała nawet cienia uśmiechu.


      –Maro – spytała zdławionym głosem – czy ciebie nie dziwi to piękno?


      –Jakie piękno?


      –Tego kwiatka. Że wogóle jest…


      Bezradnie poruszyła głową, raz wjedną, raz wdrugą stronę, jakby zcałej siły chciała coś powiedzieć, ale nie wiedziała jak. Mara odsunęła ją od siebie.


      –Łyżka jest piękna, Samilo. Posłanie, na którym śpimy, istół, przy którym jemy. Doczego ci jest potrzebny ten kwiatek?


      –Dopatrzenia.


      –Patrz, żeby nie spaść ze skały, kiedy tak biegniesz. Jeśli złamiesz kark…


      –Więc dlaczego ty patrzysz na ocean?


      Mara nie wiedziała, co odpowiedzieć.


      Przed zmierzchem stanęła nad oceanem, objęła się ramionami ipatrzyła.


      


      Ocean był oczekiwaniem. Ale nim go wten sposób nazwała, weszła do niego ipołożyła się na falach, które ją uniosły. Wyrzuciła nogi do tyłu, aręce przed siebie. Odgarniając nimi wodę, ani przez chwilę nie bała się, że utonie. Uwierzyła, że będzie płynąć jak zaobserwowany poprzedniego dnia kawałek drewna, ipłynęła.


      Białe Chusty krzyczały do niej ze skał, ale udawała, że nie słyszy. Płynęła, zkażdym ruchem czując coraz mocniejszy zapach oceanu. To było silniejsze od niej, od posłuszeństwa Białym Chustom iwbrew wszystkiemu.


      Kiedy wyszła, odurzona wonią oceanu, przesiąknięta nim do samych kości, oznajmiła Białym Chustom, że jeśli wolno jej robić coś, czego nie robią inni, to właśnie to chce robić. Podwarunkiem że to nie jest zakazane.


      Tamte nie wiedziały, co powiedzieć; były zdumione, że Mara nie utonęła wtym samym momencie, wktórym straciła piasek pod nogami – tak tonęli wszyscy. Powiedziały więc tylko:


      –Pamiętaj, Maro, że utonięcie to śmierć.


      Pamiętała. Władca Ptaków nie odnajdzie jej na dnie oceanu. Pachnąc nim, długo szła potem jego brzegiem ipatrzyła, jak daleko sięgał wzrok. Zza horyzontu zbliżała się już ciemność. Powoli icicho zapadał zmierzch. Mara wciąż patrzyła. To była jej chwila. Tylko jej. Chwila nie jest rzeczą. Mogła ją mieć.


      


      Zbiegając ze skał, na których zostawiła Samilę zzaciśniętym wdłoni kwiatkiem, pomyślała, że być może każda znich ma swoją własną chwilę. Dla Lany mógł to być mokry piasek, po którym ciągle chodziła bosoioglądała ślady swoich stóp, zaraz zmywane przez fale.Dlawiększości być może popołudnia na skałach, kiedy Białe Chusty opowiadały kolejne fragmenty Legendy.


      Dziewczynki zszeroko otwartymi oczami chłonęły każde słowo. Nawet wtedy, gdy już znały całą historię na pamięć.


      


      Bardzo dawno temu – od tych słów zaczynała się Legenda – na świecie było wiele lądów, anakażdym znich tak wielu ludzi, że musieli wymyślić liczby, aby się policzyć inie pogubić. Cały świat był wtedy Szczęśliwą Krainą, pełną wspaniałych rzeczy, ptaków, roślin izwierząt. Grodów było tyle, że musieli je ponazywać, żeby wiedzieć, do którego znich się należy. Ludziom też nadawano dwa imiona, bo jednego było mało, ażeby ich odróżnić.


      Nazywali wszystko, bo wszystkiego było wbród: ptaków, roślin, zwierząt irzeczy. Każda rzecz służyła do czego innego. Kiedy nie mieli co robić, byli najedzeni iciepło ubrani, tak że nie marzli nawet wnocy, wymyślali inną rzecz, aż wkońcu lądy zaczęły się zapadać pod ich ciężarem. Ziemia rozrywała się na strzępy ipochłaniała wszystko, co się dało. Akiedy lądy zaczęły się zapadać, oceany rozlały swoje wody, pokrywając większość świata izatapiając ludzi oraz ich rzeczy.


      Zapanował chaos. Nikt nie wiedział, gdzie ikim jest iktóra rzecz należy do niego. Wtedy już onie nie dbali, ważniejsze stało się pożywienie, gdyż zaczęło go brakować. Było go wkońcu tak mało, że ludzie przestali być ludźmi. Stali się zwierzętami. Zabrakło domów, ciepłej odzieży irzeczy. Zaczęli mieszkać jak zwierzęta iżywić się jak zwierzęta – zwierzętami, nawet tymi, których do tej pory nie jedli, bo mieli wszystkiego pod dostatkiem. Ateraz nie mieli prawie niczego, więc jedli, co się dało. Izamieszkali wnorach, chowając się jedni przed drugimi, ajeśli się spotykali, to tylko po to, by walczyć ojedzenie, zabijać się iukrywać ostatnie rzeczy, jakie im jeszcze pozostały.


      Dawni ludzie zawsze zadawali sobie ból izabijali. Nawet wtedy, kiedy wszystko mieli inie brakowało im niczego. Teraz jednak rozpoczęła się prawdziwa rzeź, bo każdy chciał dla siebie ocalić jak najwięcej lądu, abyło go coraz mniej.


      Wtedy Władca Ptaków zgromadził grupę ludzi, którzy jeszcze nie stali się zwierzętami. Potem zaś przywołał największego ze swych ptaków, aten uniósł ich wysoko nad ziemią. Zpowietrza zobaczyli, jak ziemia drży, rozpada się ipłonie. Ijak ocean pochłania to, czego jeszcze nie pochłonął.


      Lecieli wysoko izwysoka widzieli tylko wodę, nic więcej. Kiedy już zaczęli tracić nadzieję, aptak siły, dostrzegli wyspę. Lecz wielki ptak nie znalazł miejsca, żeby na nią opaść. Władca Ptaków dostrzegł zwysokości jeszcze dwa punkty wynurzające się zoceanu: jeden maleńki, na południowy wschód od wyspy, adrugi wielki, na zachodzie. Polecieli na zachód, lecz długo krążyli nad tym lądem, bo wielki ptak szukał miejsca, gdzie mógłby postawić swoje wielkie stopy. Władca Ptaków patrzył iwidział dogorywające grody, obrócone przez huragany idrżenia ziemi wpył. Ludzi nie widział już żadnych. Czarny pył ijęzory ognia pokrywały wszystko dookoła, aczego nie zniszczyły, zalała to wielka woda.


      Nie było tam dla nich miejsca, wrócili więc na wybrzeże, surowe iskaliste, lecz nietknięte przez żywioły, izobaczyli przylegającą do brzegu wielką dolinę. Wyrwali zpiersi wielkiego ptaka tyle piór, żeby dla każdego znich starczyło na skrzydła, ipofrunęli na tych skrzydłach nad doliną, która była jednak za mała, by wielki ptak mógł uczynić to samo. Widzieli, jak opadał wdół, lecąc nad oceanem, apotem zniknął im zoczu.


      Wyglądało tak, jakby Stwórca specjalnie dla nich zostawił tę ostatnią, ocaloną przez żywioły dolinę. Przypominała schronienie, zktórego dopiero co wyszedł człowiek, zostawiając chleb na stole. Zjednej strony wznosiły się wysokie ipofałdowane skały, azdrugiej nieco niższe wzgórza. Rosło tu przejrzałe już zboże wjednym łanie iznajdowały się dwa poletka bulw. Powyżej, na stoku wzgórza, stały dwa opuszczone schronienia. Ludzie zajęli te schronienia izrobili nowe, ale Władca Ptaków nie pozwolił im tknąć wyłuskanego rękoma zboża iwykopanych bulw. Powiedział im, że jeśli to zjedzą, za rok umrą zgłodu. „Ajeśli tego nie zjemy – zapytali – czy tak samo nie umrzemy?”. „Nie – odparł – bo przy życiu utrzyma was nadzieja”.


      Itak się stało, awkońcu wyhodowali zboża ibulw na tyle, że mogli cieszyć się dostatkiem.


      Kiedy już jednak nie czuli głodu, ich myśli powróciły do tego, co ich zgubiło. Zaczęli zazdrościć sobie rzeczy, które każdy znich miał ze sobą. Walczyli onie iprzywłaszczali je sobie. Mężczyźni zazdrościli sobie narzędzi, zktórych większość itak była niepotrzebna, akobiety ozdób, jakie wkładały, żeby jak najbardziej odróżniać się jedna od drugiej. Zdawało im się, że posiadając więcej, zdobędą większe uznanie, bo jeszcze nie zrozumieli, że to nic nie znaczy. Pełno wnich było gniewu izłości. Złość prowadzi do nienawiści, anienawiść do śmierci.


      Iprzyszła śmierć, tak jak tego chcieli. Kiedy jedna grupa ludzi chciała odebrać drugiej ich rzeczy, zginęło wielu ludzi.


      Wtedy Władca Ptaków wpadł wgniew. Zebrał wszystkich nad brzegiem oceanu ipokazał im, skąd przybyli ijak wielkie trudy znieśli, żeby przeżyć. Ale nie przeżyją, jeśli ich życiem zacznie rządzić to, co niepotrzebne.


      Czyż nie uciekli zginącego świata, wktórym najważniejsze stały się rzeczy? Czy nie przeżyli wielu lat trudów igłodu, żeby się od wszystkich rzeczy wyzwolić? Czy po to Stwórca ocalił dla nich ostatnią dolinę, ażeby się wtej dolinie pogrzebali?


      Ludzie wtedy zastanowili się nadsłowami Władcy Ptaków inanowo stali mu się posłuszni.


      Polecił im budować łodzie idomy zkamieni na skałach. Zrobili wszystko, czego sobie życzył, akiedy idomy, iłodzie były gotowe, nakazał mężczyznom odpłynąć łodziami na Wielką Wyspę, akobietom zamieszkać wkamiennych schronieniach.


      „Dolina jest martwa – powiedział im – bo ją zabiliście”. Spojrzeli wdół na płonące łany zbóż izdeptane pola bulw. „Zobaczcie, do czego znowu doprowadziła was chęć posiadania inienawiść. Uklęknijcie iproście ocean,aby was wykarmił, aż Dolina przyjmie was na nowo”.


      „Każdy jest sam dla siebie – dodał na koniec. – Każdy musi to zrozumieć, żeby przeżyć. Jeśli wyzwolicie się ze złych uczuć, przeżyjecie”.


      Sam zaś stanął nad urwiskiem iskoczył wocean, by odnaleźć wielkiego ptaka irazem znim czuwać nad ludźmi, iocalić od śmierci każdego, kto na to zasłuży.


      Zanim odleciały wszystkie ptaki zJedynego Lądu.


      Ludzie zrozumieli, że powrót wDolinę będzie możliwy dopiero wtedy, gdy wyzwolą się od wszystkich rzeczy iwszystkich więzi, jakie do tej pory ich łączyły.


      Jedni idrudzy ustanowili swoje prawa iodtąd ich się trzymali. Zaczęli budować tratwy, żeby tych, którzy tych praw nie pojęli, Władca Ptaków odnalazł izabrał do Dobrego Świata. WDobrym Świecie nie ma nic, czego nie wolno. Dobry Świat istnieje bez względu na wszystko.


      Czasem widzieli, jak Władca Ptaków krąży gdzieś wdali nad oceanem, zaczęli więc kłaść na tratwy tych, którzy zasnęli, całe życie przestrzegając prawa, bo obiecał im, że dla tych nie ma śmierci. Umierali tylko ci, których dotknęły złe uczucia: gniew lubnienawiść. Ici, którzy tonęli, bo zdawali sobie sprawę, wchodząc do wody, że mogą się utopić, aocean nie oddaje niczego, co raz upadnie na dno.


      –Adzieci? – spytała któraś dziewczynka. – Jak znalazły się na Wyspie?


      Akiedy zaczęły przychodzić na świat dzieci – mówiła Biała Chusta – władcy ocalonego świata, Hera iHeron, spotkali się na łodzi, między Wielką Wyspą aJedynym Lądem, iustalili, że dzieci są małe, więc dla nich będzie odpowiednia Mała Wyspa, gdzie wmałym świecie zdobędą całą wielką wiedzę, jak przeżyć.


      Odtąd na świecie zapanował ład.


      Trud życia na skalistych, surowych wybrzeżach nieustannie przypomina ludziom opokucie, jaką muszą wypełnić, aby wrócić, jedni idrudzy, do Doliny. Nieustający wiatr, który smaga ich twarze, przejmujący chłód nocy ipalące słońce dnia hartują serca idusze iuczą, co jest najważniejsze. Człowiek ma jeden cel: przeżyć. Władca Ptaków odnajduje wszystkich, którzy zasypiają, ale najprędzej wprowadza do Dobrego Świata tych, co dożywają starości, bo to oznacza, że stali się wierni jego słowom ipojęli, co to prawo.


      


      Modląc się, jedząc, cerując pled lubsukienkę jedyną igłą, jaką każda znich wwieku siedmiu lat dostawała do ręki, obserwując Samilę, jak nosi wmisce wodę podczas suszy ipodlewa jedyne nieśmiertelne kwiaty; spoglądając na Lanę, która rozgarniała palcem mokry piasek, isłuchając Legendy, Mara ledwie dostrzegła, że minęła kolejna najkrótsza noc ijeszcze jedna. Dopiero co wchodziły do schronienia dziesięcioletnich, ateraz już same mają dziesięć lat, atamte, tak niedawno dziesięcioletnie, skończyły już piętnaście iodpływają zwyspy wtę krótką noc, aby tylko raz (usłyszała kiedyś, jak szeptały otym Białe Chusty) na nią wrócić.


      –Zbliża się już miesiąc – powiedziała wkrótce do rówieśnic – wktórym będziemy kończyć dwanaście lat, adopiero co kończyłyśmy dziesięć.


      –Odtąd – odrzekła jedna znich – będziemy odpowiadać za swoje słowa iczyny… Co to tak naprawdę znaczy, Maro?


      


      Wieczorem, przed dniem wyznaczonym na uroczyste przejście wdorosłość, każda znich otrzymała nową sukienkę. Oświcie miały je włożyć iwyjść wnich na brzeg oceanu do modlitwy.


      Mara umieściła swoją wnogach posłania, wygładziła ją ipołożyła się spać. Niespodziewanie szybko zasnęła, jednak budziła się kilka razy tej nocy, unosiła głowę ipatrzyła, czy sukienka ciągle leży na miejscu. Nim nastał świt, wstała, wsunęła ją na siebie iczekała. Nie usiadła jednak, lecz chodziła po izbie, tam izpowrotem, żeby nie pognieść sukienki. Wiedziała, że to jeden znajważniejszych dni wjej życiu. Chciała go powitać wnieskazitelnym stroju.


      Podczas modlitwy patrzyła wniebo, zdziwiona, że jest takie samo jak wczoraj, przedwczoraj albo jeszcze wcześniej. Iocean był równie spokojny. Iwiatr.


      Powitały Stwórcę wnowych sukienkach taką samą modlitwą jak zawsze. Mara chciała dodać na koniec jakieś słowa od siebie, przestraszyła się jednak, że ktoś weźmie jej to za złe, więc wporę zamilkła.


      Rozejrzała się wokół wostatniej nadziei na jakiś znak, który uczyniłby ten dzień wyjątkowym, lecz niczego takiego nie dostrzegła.


      Tylko czekająca na plaży tratwa, która miała zabrać wotwarty ocean po skrawku zich starych sukienek była czymś niecodziennym, chociaż jednocześnie oczekiwanym.


      Po modlitwie zeszły na brzeg ikażda złożyła na niej kawałek, wycięty poprzedniego dnia ze starej sukienki. Wiedziały, że wten sposób żegnają się zdzieciństwem. Nie ma jednak potrzeby pozbywać się czegoś, co może okazać się jeszcze cenne.


      Zestarych ubiorów dziewczynki robiły chusty na ramiona, żeby wchłodniejsze dni było cieplej, albo kliny, które wstawiały wnowe sukienki, gdy zbyt szybko znich wyrastały. Resztkami, jakie im zostawały, łatały za chleb sukienki małych dziewczynek, które jeszcze nie dostały swojej igły, anawet gdyby dostały, nie potrafiłyby się nią posługiwać.


      Najmniejszy, nawet przesiany skrawek starego odzienia został wykorzystany. Wostateczności zawijały sobie wpoletnie dni stopy idopiero wtedy wsuwały je włykowe chodaki.


      Zwykle puszczano tratwę zwiększą odpływającą falą. Zdarzało się, że wracała znastępną ikończyła podróż roztrzaskana oskały. Kawałki materiału poniewierały się potem po Wyspie, urągając przedwczesnej dorosłości dwunastoletnich.


      Teraz jednak Mara wypłynęła ztratwą najdalej, jak zdołała, izostawiła ją wmiejscu, gdzie zaczynały się silniejsze prądy. Potem wróciła, spokojna, że ich dzieciństwo odpłynie na zawsze.


      Gdy odchodziły zplaży, do ostatniej chwili spoglądała wniebo, patrzyła na ocean wnadziei, że dojrzy jakiś znak, niecodzienny, apodkreślający wagę dnia, na który tak bardzo czekała. Że coś się wkońcu stanie.


      Istało się.


      


      Tuż po ceremonii, która odbyła się bez większego namaszczenia, wręcz wpośpiechu, co umniejszyło wagę, jaką dziewczynki, azwłaszcza Mara, do niej przykładały, Białe Chusty powiedziały, że ten dzień jest dla nich. Mogą robić wszystko, nawet to, co najbardziej lubią.


      Cały wolny dzień! Bez nadzoru Białych Chust, wolny od żmudnego zbierania wodorostów, wyrzuconych podczas huraganu zwody, które potem, wzimne dni, wysuszone, służyły do rozpalania ognisk, bez prania isuszenia ubrań najmłodszych dziewczynek iprzygotowywania dla nich posiłków. Słowem, bez wszystkich tych czynności, które odkąd dwa lata temu odpłynęły piętnastoletnie, przejęły po nich dziesięciolatki. Odposiłku do posiłku czas mijał im przy pracach, które, nim zaczęły je wykonywać, wydawały się tylko prostymi czynnościami.


      Odtąd przedwieczorna chwila dla siebie zawsze wydawała się za krótka.


      Ateraz cały dzień! Mara wjednej chwili zapomniała ozawodzie, jaki czuła po skończonej ceremonii.


      Ile razy można płynąć wzdłuż wybrzeża od osady do samego cypla, poza którym od strony oceanu zaczynała się zakazana dla nich strefa? Mara rzadko tam docierała, bo za mało było czasu. Nigdy nie przyszło jej do głowy, by przekroczyć tę granicę, ani od strony oceanu, ani zlądu. Jeśli nawet widziała znajwyższych skał łodzie podpływające do brzegu za cyplem, odwracała głowę. Tylko raz wytężyła wzrok, chcąc zobaczyć kobiety wychodzące po ładunek, iwięcej nie chciała na nie patrzeć. Ani tam, ani na przeciwległy brzeg, skąd dwa lata temu odpłynęli ostatni piętnastoletni chłopcy.


      Jej brzeg ijej świat były tutaj. Jej oczy miały gdzie patrzeć, anogi gdzie chodzić.


      Dopołudniowego posiłku pływała. Gdy się zmęczyła, siadała na plaży, wdychając zapach oceanu, apotem znowu pływała.


      Później – cieszyła się wmyślach – będzie patrzeć ze skał na ocean. Atakże chodzić wzdłuż wybrzeża iwracać do punktu, zktórego wyszła. Wtedy poczuła na plecach powiew wiatru, awnozdrzach jego zapach: wyraźny, inny niż zwykle, jakby ktoś podsunął jej pod nos zgniłe wodorosty. Obejrzała się gwałtownie na ocean, ale był spokojny, równy jak powierzchnia stołu.


      Kiedy przed posiłkiem Mara, już zprzyzwyczajenia, wjednej chwili ogarnęła wzrokiem grupkę dziewczynek, awnastępnej oznajmiła: „Brakuje jednej”, zaraz było wiadomo – bez rozglądania się na swoją lewą iprawą stronę – że nie ma Samili.


      Nikt nie przypuszczał, że wtakim dniu jak ten stanie się coś złego. Nikt, poza Marą, która weszła wgrupę dziewcząt ipowiedziała:


      –Coś się stanie.


      –Skąd wiesz? – spytała jedna znich.


      –Wiatr mi to powiedział.


      Białe Chusty stały przy nich zzaciśniętymi ustami do końca posiłku, jakby od niechcenia co jakiś czas omiatając wzrokiem całą grupę. Dziewczynki patrzyły na wejście. Potem, kiedy nakazano im wyjść, podniosły się, zabierając łyżki imiski do umycia. Wyszły, by dalej nieporadnie korzystać znarzuconej swobody.


      Marze odechciało się pływać. Tęsknym wzrokiem obrzuciła daleki cypel, do którego nie miała już tego dnia dopłynąć. Usiadła na kamieniu ipatrzyła na skały, aż ją zabolały oczy. Wtedy na chwilę opuściła powieki, akiedy znowu otworzyła oczy, zobaczyła Samilę, zbiegającą ze skał wtakich samych radosnych podskokach jak zawsze.


      Już zdaleka widać było, że Samila jest inna. Nie tylko odróżnia się od każdej znich dzięki swej kruchej postaci ibłękitnym oczom (dotego zdążyły się przyzwyczaić), lecz jest inna niż zwykle.


      Dopiero gdy się zbliżyła tak, że mogły dostrzec szczegóły, zobaczyły, co tak ją wyróżnia, ito nie był żaden szczegół. To sukienka Samili. Otworzyły usta albozakryły je dłonią, nie mogąc uwierzyć, że Samilama na sobie sukienkę zkwiatów. Biało-żółtych, delikatnych wswym pięknie imocnych wsurowej prostocie.


      Gdy stanęła wśród nich, niektóre zdziewczynek jęknęły zpodziwem, widząc, jak tego dokonała. Setki drobnych kwiatków przylegało do szarego materiału niczym skóra do ciała. Drobne kolce zciernistych skalnych krzewów przechodziły przez środek każdego kwiatka, przytrzymując je na miejscu. Wciszy, jaka zapanowała, nie słychać było nawet oddechów. Samila, jeszcze zradosnym, ale jakby powoli już gasnącym uśmiechem, rozglądała się po ich twarzach, zastygłych wniemym zdumieniu. Potem niepewnie przeniosła wzrok na kamienne twarze Białych Chust.


      –Chciałam… – zaczęła, ostrożnie kładąc dłonie na kwiatach – żeby było odświętnie.


      Nikt się nie odezwał. Nikt nie śmiał, czekając, co powiedzą kobiety.


      –Dziś wielki dzień – wyjaśniła. – Chciałam go uczcić najlepiej, jak potrafiłam.


      Twarze Białych Chust ani na chwilę nie złagodniały; wręcz odwrotnie, zdawało się, że coraz bardziej kamienieją ijuż bardziej kamienne być nie mogą.


      –Najpiękniej, jak mogłam – dodała Samila, zmieszana ciszą.


      Mara zapragnęła, żeby Białe Chusty wreszcie się odezwały. Cisza zaczęła boleć ikrzyczeć. Bezradność tamtej stawała się nie do zniesienia, jakby to była jej własna bezradność. Tyle lat opiekowała się Samilą, pilnowała jej wzrokiem iuczyła ją praw, których ta wswej beztrosce nie była wstanie pojąć za pierwszym razem. Ani za dziesiątym. Inie pojęła do tej pory, pomyślała Mara, ze smutkiem spuszczając głowę. Nie chciała już patrzeć na Samilę wsukience zkwiatów, urągającej wszystkiemu, czym żyły na Wyspie: bezlitosnym wiatrom, wymiatającym każde ziarenko, które mogłoby gdzieś zakiełkować, surowym skałom, na których raniły sobie kolana, upadając pod siłą wichury, chłodom nocy iżarowi południowego słońca.


      Te kwiatki, wcałej swej istocie tak podobne do Samili, nie miały prawa przetrwać na wyspie wietrznych dni ichłodnych nocy. Ziarenka, zktórych wyrosły, jakimś cudem znalazły kawałek osłoniętej od wiatru izimna gleby, wczepiły się wnią iprzetrwały na przekór wszystkiemu. Ale tylko dzięki Samili, która podlewała je słodką wodą ze swego osobistego dzbana, nie przejmując się, że jej samej może tej wody zabraknąć. Zagłębienia na wodę deszczową, wykute wskałach, rzadko wysychały, mogło jednak tak się zdarzyć. Itak się zdarzało – Białe Chusty przypominały otym wiele razy. Wtedy większość dzieci ginęła zpragnienia, jeśli wporę nie dostarczono im tej wody zJedynego Lądu. Przeżywały tylko te potrafiące uszanować każdą kroplę. Każdą kroplę zdzbana, który wolno im było raz na dzień napełnić.


      Co robiła Samila ze swoją wodą? Czy po to utrzymała te kwiatki przy życiu, aby stały się przyczyną jej nieszczęścia?


      Mara przewidywała najgorsze izpierwszym słowem, wypowiedzianym przez Białą Chustę, utwierdziła się wtym przekonaniu.


      –Dziś wielki dzień – usłyszała wreszcie słowa jednej znich. – Czy wiesz, Samilo, dlaczego?


      –Stajemy się dorosłe.


      –Co to znaczy, że człowiek jest dorosły, Samilo?


      –Musi więcej pracować, żeby przeżyć, iodtąd sam odpowiada za siebie.


      –Co to znaczy?


      –Że się staje coraz bardziej oddalony.


      –Oddalony? Skąd ci to przyszło do głowy? Ponosi odpowiedzialność za wszystko, co robi, co mówi ijak żyje. Achyba wiesz, po co żyje człowiek?


      –Żeby przeżyć. – Samila odpowiadała tak, jakby ją ktoś wyrwał ze snu ikazał powtarzać wyuczone słowa modlitwy.


      Kobieta pytała dalej bez litości:


      –Co jest najważniejsze wżyciu, Samilo?


      –Pokarm ischronienie. Łyżka, miska, dzban na wodę ipled na zimne noce. Narzędzia do pracy. Wszystko, co pozwala przeżyć – wyliczyła bez tchu Samila, akiedy Białe Chusty mimowolnie zzadowoleniem skinęły głowami, dodała cicho: – Ipiękno.


      Mara jęknęła wduchu na te słowa, bojąc się unieść głowę, by spojrzeć na kobiety. Kątem oka dostrzegła tylko uśmiech Samili iwiedziała, że to jej koniec. Albo początek, poprawiła się natychmiast wmyślach, lecz nie przyniosło jej to żadnej ulgi.


      


      Rankiem Samila odpłynęła zdalekiego cypla. Silne prądy natychmiast porwały maleńką tratwę wdal oceanu. Siedząca na środku Samila wyglądała jak pojedynczy kwiatek na jej sukience. Widziały, jak kurczowo trzyma dzban ze słodką wodą, która ledwie zakrywała jego dno. (Mówiła jej: „Nie marnuj wody na kwiatki, Samilo, bo nie wiadomo, kiedy ci będzie potrzebna”). Słowa Białej Chusty: „Niech Władca Ptaków odnajdzie cię, nim skończy się woda”, zabrzmiały jak przekleństwo.


      Mimo to Samila odwróciła się wich stronę zuśmiechem. Najej twarzy nie było odrobiny strachu, tylko radość – jak zrozumiały – zrychłego spotkania zWładcą Ptaków.


      Czy mam wsobie taką wiarę?, zastanowiła się Mara. Taką wiarę, jaką ma Samila?


      Białe Chusty nic im nie tłumaczyły, jak dawniej, gdy wątła tratwa odpływała zmałą istotką wwielki ocean. Były już dorosłe; to, co powinny zrozumieć, zrozumiały, to, co należało poznać, poznały.


      Odtego dnia były dorosłe.


      Odtego dnia odpowiadały za siebie.


      Odtego dnia tratwy umocowane na zboczu dalekiego cypla nabrały właściwego znaczenia.


      Przed południowym posiłkiem Mara jak zawsze objęła wzrokiem grupkę rówieśnic, igdy stwierdziła: „Brakuje jednej”, napotkała wzrok Lany, pełen bólu irozpaczy. Poprawiła się natychmiast: „Są wszystkie”, aBiałe Chusty odrzekły, że to dobrze, Maro, to dobrze.


      Przez trzy dni modliła się każdego ranka do Stwórcy, by spoglądał na ich świat ztaką samą mądrością jak dotąd. Potem jeszcze kilka razy wciągu dnia wychodziła na brzeg ipowtarzała modlitwę.


      Czwartego dnia zobaczyła woceanie uśmiech Samili. Zamknęła oczy, by jak najdłużej zatrzymać pod powiekami to przywidzenie, izaciskała je mocno, do momentu, wktórym poczuła, że coś twardego ociera się ojej stopy. Otworzyła oczy iuswoich stóp, zanurzonych wwodzie, dostrzegła tratwę, ananiej Samilę, obejmującą spalonymi słońcem ramionami dzban na słodką wodę.


      –Nawet wszystkiego nie wypiłam! – dotarły do Mary jej radosne słowa.


      Jednak dopiero gdy usłyszała za sobą wołanie jednej zdziewczynek: „Samila! Samila wróciła!”, zrozumiała, że to nie złudzenie.


      Samila uniosła głowę, uśmiechnęła się, apotem zaczęła radośnie machać ręką do zbiegających ze skał rówieśnic. Niektóre znich miały woczach delikatny uśmiech. Zanimi dostojnie, zkamiennymi twarzami kroczyły Białe Chusty. Wykutymi wskałach schodkami, jedna za drugą.


      One nie miały woczach uśmiechu.


      Wiedziały, co mówi prawo: Tratwa nigdy nie wraca.Ale jeśli wróci, znaczy to, że Władca Ptaków tak chciał.


      Gdy stanęły na plaży, adziewczynki rozsunęły się, byzrobić im przejście do tratwy, jedna znich powiedziała:


      –Wstań, Samilo, inapełnij swój dzban wodą. Po ostatnim deszczu jest jej pod dostatkiem.


      –Wiem! – zawołała tamta radośnie. – Gdyby nie ten deszcz, słońce by mnie spaliło.


      Minęło sporo czasu, nim Samila postawiła zesztywniałe od jednej pozycji nogi na piasku, akiedy to jej się wreszcie udało, usiadła na plaży, podniosła do ust dzban iresztka wody rozlała się po jej brodzie, bo nie miała siły go utrzymać.


      Patrzyły potem ukradkiem, jak wczołguje się po skałach, raniąc stopy, ale nawet na chwilę nie wypuściła zrąk dzbana, jakby wreszcie zrozumiała jego wartość. Odpoczywała jakiś czas na ostatnim, szerokim stopniu, akiedy odpoczęła, napełniła dzban wodą, postawiła go przy swoim posłaniu ipadła na nie bez tchu. Ostatkiem sił naciągnęła pled na plecy idopiero wtedy znieruchomiała wkamiennym śnie.


      Następnego dnia Samila wstała oświcie jak wszystkie, uśmiechnięta jak zawsze, może jeszcze bardziej. Zjadła swoją kromkę chleba, odmówiła modlitwę izabrała się do szykowania posiłku dla najmłodszych dziewczynek.Rówieśnice kątem oka obserwowały każdy jej krok iruch. Wykorzystały moment, gdy wzasięgu wzroku nie było żadnych Białych Chust, iotoczyły ją, pytając szeptem:


      –Jak tam było, Samila?


      –Bałaś się?


      –Jaki jest ocean tam, daleko? Czy taki sam?


      –Spotkałaś Władcę Ptaków?


      Samila na każde zapytanie wzruszała ramionami ikażdą znich obdarowywała uśmiechem.


      –Cicho! Cicho bądźcie! – skarciła wkońcu całągrupę któraś zdwunastoletnich. – Dajcie jej powiedzieć.


      Zamilkły wreszcie, aSamila, opierając się ostół, spojrzała na nie zniespotykaną uniej powagą.


      –Było bardzo cicho – powiedziała wreszcie.


      –Cicho?! Ico czułaś?


      –Oczym myślałaś?


      –Tylko otym, żeby jak najdłużej utrzymać wodę. Ostatniej nocy ktoś pochylił się nade mną iwyszeptał: „Napij się, napij”.


      Dziewczynki zamarły ze zdumienia. Zaraz potem usłyszały głosy Białych Chust na zewnątrz irozeszły się wjednej chwili, każda do swojego zajęcia.


      Tego samego wieczora, gdy kładły się spać, Samila, jakby kończąc urwaną zpowodu wejścia Białych Chust myśl, powiedziała:


      –Wtedy zrozumiałam, że ktoś jest przy mnie, iprzestałam się bać.


      Tego więc, pomyślała Mara, przewracając się zboku na bok, można się bać najbardziej: niekończącej się, jak ocean, samotności.


      Wśrodku nocy, ciągle nie śpiąc, usłyszała pomruk oceanu iwiedziała, co to oznacza.


      Kiedy wstały, ocean szalał na dobre: wył, huczał iroztrzaskiwał obrzeg fale, które omało nie dosięgłyich schronienia, jakby przerażone chciały się tam ukryć.Każda znich wjednej chwili zmiotłaby zpowierzchni tratwy Samilę, gdyby ta wciąż na niej pozostała.


      Towarzyszący temu huragan giął karłowate, cierniste krzewy, zdające się przylegać do ziemi, iwyrywał zkorzeniami nieliczne, małe siewki, którym nigdy nie pozwalał przeistoczyć się wdrzewa.


      Dziewczynki wiele dni nie opuszczały schronienia, nasłuchując odgłosów sztormu iodsuwając się odruchowo, gdy uderzał wiatrem lubfalami onajbliższe skały.


      Modlitwę odmawiały przy stole, kierując twarze wstronę oceanu, znużone igłodne, bo całodzienny bezruch wschronieniu nie rozpraszał myśli, każąc myśleć tylko ojedzeniu. Próżno było wypatrywać łodzi zzapasem pożywienia iwody.


      Apotem wszystko ucichło. Wjednej chwili.


      –Powierzchnia oceanu jest jak spokojny sen – usłyszała Mara głos Lany, kiedy stały jak urzeczone na jego brzegu.


      –Który od czasu do czasu przeradza się wkoszmar. – Mara weszła wjej myśl.


      Lana, wciąż patrząc na ocean, dodała:


      –Koszmar jest zawsze. Dopóki są tratwy.


      Iodeszła. Mara patrzyła za nią, dopóki tamta nie znikła za skałami, zdumiona jej głosem itym stwierdzeniem. Nigdy dotąd nie zamieniły ze sobą kilku słów, które znaczyły aż tyle.


      Lana zawsze odwracała wzrok od cypla ztratwami.


      Mara wszelkimi siłami starała się pojąć jej strach izrozumieć, dlaczego dotyczy tej jednej rzeczy, anie innej. Nie zrozumiała, ale uwierzyła.


      Może dlatego, choć zrozumieć tego wżaden sposób potem także nie mogła, zrobiła to, co zrobiła.


      


      Zbierając pewnego dnia wodorosty, wyrzucone przez huragan na skały iplażę, by je złożyć wzagłębieniu skalnym, nim wiatr je wysuszy izpowrotem poroznosi, dostrzegła Lanę przykucniętą na niewidocznym zterenu schronienia skrawku plaży. Nie było nic zdumiewającego wtym, że ktoś stoi czy siedzi na piasku lubsię nad nim pochyla. Tym bardziej że już zgóry dostrzegła wtym miejscu całe kępy wodorostów, zalewanych jeszcze przez napływające fale.


      Zbiegła, nie starając się iść cicho, bo nie było po co. Monotonny odgłos napływających iodpływających fal sam tłumił odgłos kroków.


      Gdy stanęła obok Lany, ta poderwała się raptownie iwyprostowała, lecz zbyt gwałtowny ruch przewrócił ją do tyłu. Wsparła się szybko na łokciach, jednocześnie wyciągając stopę, którą wbiła wwilgotny piasek, ikilka razy nią poruszyła, jakby chciała coś zetrzeć. Ale jej stopa była za daleko. Mara spojrzała na piasek iznieruchomiała. Zobaczyła tratwę, jak prawdziwą – ze wszystkimi belkami iwiązaniami – ale nie prawdziwą, tylko naznaczoną.


      Oczy Lany były jak dwie wielkie, przerażone kule.


      Czy Białe Chusty nie mówiły im, że znaki, jak mało co, boleśnie dotykają Stwórcę?


      Czy nie mówiły im, że wszystko, co dotyka Stwórcę, prowadzi do tratwy?


      Czy Lana nigdy tego nie słyszała?


      Słyszała, więc dlaczego tak stoi ipatrzy, przecież wie, że uraziła do bólu tego, który ofiarował im Jedyny Ląd, ateraz daje siłę, żeby na nim przetrwały.


      –Co tak stoisz, Maro? – usłyszała tuż obok głos Białej Chusty.


      Mara gwałtownie pochyliła się i szarpnęła kępę wodorostów leżącą opodal. Wchwili, gdy Biała Chusta stanęła obok nich, zakryła roślinami wizerunek tratwy.


      –Czy Mara zawsze musi robić zwas najwięcej? – zawołała kobieta. – Rusz się ipomóż jej! Potem każda chce się wpoletnie dni grzać przy ogniu, ale tylko Marę widzę od rana przy pracy. Aty tylko stoisz na tej plaży.


      Mara zgarnęła kępę wodorostów ibez słowa poszła znimi wzdłuż plaży, zbierając ich jeszcze tyle, ile mogła. Zostawiła rośliny wosłoniętym miejscu, by całkiem doschły, po czym skierowała się wstronę dalekiego cypla, gdzie na wielkich głazach po każdym huraganie można było znaleźć miękkie stworzenia, wyrzucone zdna oceanu. Pozbiera je izje, nim zrobią to inne.


      Każdy jest sam dla siebie.


      Potem przez wiele dni starała się unikać wzroku Lany, atakże jej samej. Robiła to tak długo, aż Lana zrozumiała iprzestała szukać jej spojrzenia. Wciąż spędzała swoje przedwieczorne chwile na plaży, ale Mara już nigdy nie widziała jej pochylonej.


      Wszyscy mamy swoje winy, myślała wtedy, połykając miękkie stworzenia: Samila, która daje zły przykład, skupiając uwagę na niepotrzebnych rzeczach, Lana, która robi znaki, ija, która to ukrywam. One także – objęła wzrokiem zbiegające po skałach rówieśnice – mają swoje winy.


      Wytropiły wzrokiem Marę jedzącą miękkie stworzenia iteraz podążały jedna przez drugą, by jeszcze coś ztych skał zdrapać.


      Mara, wreszcie syta, nie szukała już więcej pożywienia. Najadła się, dała swemu ciału wiele dobrej siły. Ciało, które ma siłę, długo nie zasypia. Władca Ptaków najszybciej odnajduje te, które najdłużej wypełniają swój los.


      Pochyliła się, oderwała zkamienia jeszcze jedno stworzenie ibez smaku połknęła.


      


      Wiatry, które nieco przycichły po huraganie, wkrótce powróciły ze zdwojoną siłą. Białe Chusty chwaliły Marę, że pozbierała tak wiele wodorostów zplaży iskał, bo już dawno by ich nie było. Wpoletnie dni, kiedy słońce długo kryło się za chmurami, ajeśli już świeciło, to za krótko, by rozgrzać wyziębione nocą ciała, płonące rośliny dawały chwile ciepła. Drewna, porwanego wiatrem zlądu, ocean oddawał zbyt mało. Jeśli czasem trafiła się grubsza kłoda, dziewczynki dokładnie rozłupywały ją nożami, oddzielając fragmenty nadające się do strugania łyżek, które potem wymieniały znajmłodszymi na kromkę chleba albo rybę.


      Mara mocno gardziła ową wymianą, gdyż pamiętała słaniającą się zgłodu Samilę. Nigdy nie brała udziału wpodziale drewna, jednocześnie gardząc Samilą, gdy widziała, zjaką wprawą tamta robiła zniego łyżki albo kubki do picia. Aż do chwili, gdy spostrzegła, że Samila oddaje te rzeczy za nic. Gdy spytała ją, dlaczego to robi, rówieśnica odgarnęła miękkie włosy zczoła, mówiąc:


      –Niech jedzą chleb, który im się należy.


      –Ale ty go tyle razy nie jadłaś.


      –Przez niedbalstwo – odparła Samila.


      Mara musiała przyznać, że nie zawsze. Łyżki często łamały się same. Poza tym Białe Chusty wiele razy powtarzały: „Nie ma wielkiego zła wtym, że gubisz swoje rzeczy. Źle byłoby, gdybyś gromadziła za wiele”.


      Są pewne zasady, których muszą się trzymać, igranice, których nie wolno przekraczać.


      Czy Samila – zastanawiała się Mara wiele dni później – przyszła na świat, aby łamać wszystkie zasady? Czy idąc na drugą stronę wyspy, nie wiedziała, że przez środek przebiega najważniejsza wich świecie granica? Idlaczego, gdy wróciła, nie schyliła ze skruchą głowy, nie poprosiła Stwórcy oprzebaczenie, że go dotknęła, ale nieświadomie, tylko przez niedbalstwo, zapomnienie? Zamiast tego powiedziała:


      –Widziałam inne dzieci. Chłopców, mniejszych od nas. Takich jak my tam nie ma… Dlaczego?


      Wcałej grupie rozległ się jęk zgrozy, apotem zapadła cisza. Jedna zBiałych Chust zbliżyła się do niej na krok, akamienny wyraz jej oczu zapowiadał to, co najgorsze.


      –Ty jesteś innym dzieckiem, Samilo – powiedziała wkońcu. – Taka się urodziłaś. Zostałaś zkobietami, które opiekują się chorymi dziećmi, dopóki te same nie zasną. Nie zasnęłaś, więc dano ci szansę, abyś upodobniła się do reszty. Jednak tego nie zrobiłaś.


      Następnego ranka odprowadzono Samilę do tratwy ipożegnano tymi samymi słowami co za pierwszym razem, aona jak za pierwszym razem zuśmiechem do nich pomachała.


      Wszystkie stały na brzegu ipatrzyły, jak odpływa. Żadna nie odpowiedziała na jej pożegnanie.


      Ocean, który nocą wydawał stłumione, dalekie pomruki, tego ranka ucichł, złagodniał. Prądy poniosły tratwę wbezkres ciszy ispokoju. Żadna nic nie mówiła, patrzyły tylko. Anajdłużej patrzyła Lana.


      Przed wieczorem przybiły do brzegu łodzie zładunkiem. Gdy dziewczęta znosiły kosze do zaciemnionego schronienia, Mara pomyślała, że zapasów jest owiele więcej niż zwykle. Potem usłyszała, jak Białe Chusty mówią między sobą, że to lato było urodzajne, owiele bardziej niż dotąd.


      Następnego dnia na poranny posiłek dostały więcej pożywienia niż zwykle. Wtedy Mara wyobraziła sobie twarz Samili, rozjaśnioną uśmiechem, gdyby była tu iwidziała, co otrzymały: garść orzechów, maleńkich, ale zdrowych (powiedziały Białe Chusty), chleb (podwójny) idodatkową rybę. Zjadły wszystko do ostatniego kęsa, jak zawsze zmiatając ze stołu najmniejszyokruch, nie wierząc, że to się jeszcze powtórzy. Jedna znich – dostrzegła Mara – nakryła swoją rybę miską.


      –Wieczorem jestem najbardziej głodna – wyjaśniła zdziwionym rówieśnicom.


      Wtedy one pożałowały, że nie zrobiły tego samego, ale wieczorem dostały podwójną rybę. Jedna zBiałych Chust powiedziała, że odtąd tak będzie.


      –Jedzcie – dodała – irośnijcie. Teraz najbardziej rośniecie.


      Rzeczywiście, zdała sobie sprawę Mara, patrząc na sukienkę, która dopiero co sięgała za kolana, ateraz jużledwo je zakrywała. Rosnę iniedługo stanę się kobietą.


      Nigdy by nie pomyślała, że tę nowinę pierwsza na wyspie ogłosi właśnie Samila. Samila, która od wielu dni zmagała się zoceanem. Ale Władca Ptaków itym razem sprowadził ją do brzegu. Iocały dzień wcześniej niż poprzednio.


      Kiedy tego dnia, najedzone jak nigdy, leniwie odpoczywały na skałach, łapiąc ostatnie ciepło wieczoru, dostrzegły tratwę, roztrzaskującą się onajbardziej skalistą część wybrzeża, azaraz potem, nim zdążyły sobie wyobrazić, co się stało zSamilą, zobaczyły ją, jak biegła ztamtej strony plażą, potykając się pod ciężarem dzbana, który wkońcu porzuciła beztrosko, jak to Samila.


      Gdy dobiegła, zobaczyły strużki krwi na jej udach. Nim zdążyły sobie wyobrazić rany, jakich się nabawiła przy zderzeniu ze skałami, ipomyśleć, dlaczego nie roztrzaskała się onie jak tratwa, Samila wykrzyknęła:


      –Ja krwawię! Krwawię jak kobieta!


      Najpierw nie wiedziały, oczym ona mówi, idopiero po długiej chwili jedna zdziewcząt, Ursa, najwyższa, nawet wyższa od Mary, powiedziała:


      –Niemożliwe, Samilo. Jesteś za mała.


      –Patrzcie! – zawołała bez namysłu tamta, wchodząc po pas do wody.


      Gdy wyszła, zobaczyły, że ma czyste nogi. Ale zaraz pojawiła się na nich cienka strużka krwi.


      Białe Chusty stały na skałach ipatrzyły bez słowa. Wkońcu jedna znich powiedziała:


      –Wróć po swój dzban, Samilo.


      Mara usłyszała jej myśli: „Może ci się jeszcze przydać”.


      Dopiero teraz do wszystkich dotarło, co się stało; zbliżyły się więc, oglądały Samilę idziwiły się, same nie wiedząc, czym bardziej: że jest kobietą, czy że znowu wróciła.


      –Zeskoczyłam ztratwy – wyjaśniła Samila – gdy zbliżała się do skał. Było płytko.


      


      Samila jeszcze raz weszła na tratwę. Odprowadziły ją do cypla jakby znudzone ibez większego przekonania wypowiedziały pożegnalne słowa, zgóry zakładając, że itym razem Władca Ptaków zechce, by wróciła. Kiedy więc siódmego dnia Samili ciągle nie było, patrzyły wocean zzaciśniętymi ustami zawiedzione ijakby złe na siebie. Tylko dwie pełnie pozostały do tej pierwszej po najkrótszej nocy. Ich piętnastoletniej najkrótszej nocy. Samila od dawna nie mówiła oniczym, tylko otym, jaki jest ląd iile tam znajduje się rzeczy, na które można patrzeć inimi się zachwycać. Wtajemnicy przed Białymi Chustami bez złośliwości naśmiewały się zSamili, mówiąc, żeby zostawiła sobie część swojego uśmiechu na tę chwilę.


      Chciały widzieć uśmiech Samili, gdy staną na Jedynym Lądzie.


      Ósmego dnia, gdy już się pogodziły zmyślą, że sama beztrosko pozbawiła się tego wszystkiego, dojrzały na szczycie dalekiego cypla postać kobiety, machającej do nich płonącą pochodnią.


      Domyśliły się, że to jedna ztych opiekujących się chorymi dziećmi, które zasypiały przedwcześnie inigdy nie opuszczały zakazanej strefy.


      Zrozumiały też, że stało się coś wyjątkowego, skoro owa kobieta odważyła się stanąć na szczycie iwyraźnie nawoływać wich kierunku. Wtedy Lana powiedziała:


      –To Samila. Samila wróciła.


      Białe Chusty bez słowa udały się wtamtym kierunku, bez pośpiechu zmierzając ścieżkami wśród skał. Mara iinne patrzyły zzapartym tchem, jak schodzą wnajdogodniejszym miejscu na brzeg, apotem znikają za cyplem.


      Minęła wieczność, nim pokazały się znowu, wlokąc po plaży ułożone na pledzie ciało Samili.


      –Popłyń tam – Mara usłyszała za sobą głos Lany. – Niech jej tak nie wloką.


      Pobiegła plażą, apotem wmiejscu, gdzie przegradzały ją wielkie kamienie, weszła wgłęboką wodę inajszybciej, jak mogła, dopłynęła do kobiet. Bez słowa wzięła ciało Samili, aone bez słowa jej ją oddały. Przez pewien czas niosła ją, apotem, gdy zrobiło się głębiej, popłynęła, unosząc głowę dziewczyny nad wodą. Dziękowała Stwórcy, że obdarzył Samilę tak kruchym ciałem.


      Naostatnim fragmencie rówieśnice odebrały Samilę iwyniosły ją na piasek. Zdyszana Mara dotarła do nich iuklękła obok, ztrudem łapiąc powietrze, izamarła bez tchu, pochylona nad Samilą, bo zdawało jej się, że ta też oddycha.


      –To dlatego – usłyszały jej szept – że się zapatrzyłam na piękną, kolorową rybę… Potrąciłam dzban… zamiast go trzymać. Wpadł do wody.


      Namoment otworzyła oczy, ale zaraz je ze znużeniem zamknęła.


      –Ona nie śpi! – zawołała jedna zrówieśnic do nadchodzących Białych Chust. – Nie zasnęła!


      –Ale wkrótce zaśnie – usłyszały. – Nawet jej stąd nie ruszajcie.


      Nie posłuchały. Bez słów, bez żadnego porozumienia. Zaniosły Samilę do schronienia iułożyły na posłaniu, nakrywając pledami. Lana co jakiś czas wsuwała do jej ust łyżkę zodrobiną wody. Po jakimś czasie Samila zaczęła ją łapczywie połykać, ale nie dostała więcej. Tylko tyle, ile było trzeba.


      Przy wieczornym posiłku Białe Chusty patrzyły na nie pochmurnym wzrokiem. Dziewczęta pochylały się więc nad wieczorną rybą niżej niż zwykle, unikając zimnych spojrzeń. Wiedziały, że nie ma tylu tratw, by starczyło dla każdej. Przede wszystkim jednak poskutkowało chyba to, że pierwsza tratwa należałaby się Marze. Może Białe Chusty traktowały ją tak samo obojętnie jak każdą inną, ale to Marze przepowiadały wielką przyszłość.


      –Wróżymy ci wielką przyszłość – mówiły nieraz.


      –Dlaczego? – pytała, gdy była jeszcze dzieckiem, bo potem już tylko usiłowała zrozumieć, dlaczego wtym niezmiennie surowym krajobrazie wyspy nie potrafi sobie wyobrazić żadnej innej rzeczywistości. Minęło wiele czasu, nim pojęła, że właśnie dlatego.


      –Bo jesteś mądra – odpowiadały, dodając natychmiast: – Imasz niewzruszoną wiarę.


      Wchwili gdy bez namysłu iporozumienia zdecydowały się uratować Samilę, one wszystkie też miały wsobie wiarę wniepodważalną wolę Stwórcy: On tak chciał. Przynajmniej takie słowa zamierzały wytoczyć, gdyby Białe Chusty się sprzeciwiły. Stwórca chce, aby Samila zobaczyła Jedyny Ląd. Aone chcą zobaczyć radość Samili, kiedy tam dotrze. Radość Samili, uśmiech jej błękitnych oczu ibeztroskie słowa, jakie wciąż mówiła, były jedyną osłodą ich chłodnego dzieciństwa.


      Lecz sprzeciw Białych Chust był niemy. Nie obrócił się wżadne konkretne postanowienie. Tylko pełne niespodziewanego smutku słowa na pożegnanie, kiedy nadeszła pierwsza pełnia po najkrótszej nocy ich piętnastoletniego życia:


      –Jesteście najdorodniejszą grupą, jaka za naszej pamięci opuszcza tę wyspę. Ale inajmniej macie wsobie obojętności. Co ztego, że jedna zwas ocalała, jeśli przez to wiele innych nie wypełni swego losu tam, na lądzie, do samego końca. Ato jedyna gwarancja, że Władca Ptaków odnajdzie was na oceanie iobudzi.


      –Skąd wiecie? – szepnęła cicho Samila, wtulając się wnajdalszy kąt łodzi.


      –Wy… urodzone zwiatrem! – wyrzuciła zsiebie inna. Gniew izłość na jej twarzy objawiły się wcałej swojej pełni. – Siedemdziesiąt siedem krnąbrnych istot! Ileż pracy nam przysporzyłyście! Ile nieprzespanych nocy! Jakim cudem wszystkie przeżyłyście, od pierwszej do ostatniej, tego nie wiem.


      –Zamilcz! – powstrzymała ją ta pierwsza.


      –Zawsze przeżywało ich owiele mniej… – Tamta próbowała jeszcze tłumaczyć swój wybuch, który przez tyle lat udało jej się powstrzymać. Gdy omiotła je wzrokiem, rozpoznały wjej spojrzeniu to, czego do tej pory nie mogły wpełni zrozumieć: nienawiść. Inakoniec dorzuciła: – Źle skończycie. Wszystkie, jak jedna, źle skończycie.


      Odwróciła się iodeszła, długimi krokami omijając kamienie.


      Patrząc na oddalający się zkażdym pociągnięciem wioseł zarys wyspy, Mara oglądała się wciąż, wypatrując łodzi, która powinna płynąć zpiętnastoletnimi chłopcami zdrugiej strony wyspy, jednak jej nie dostrzegła. Nie zmrużyła oka do samego końca podróży.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI


      PEŁNY SPIS TREŚCI:


      Wstęp



      SZEPTY


      SŁOWA


      NIEOBOJĘTNOŚĆ


      ZDRADZONE PRZEZ WIATR


      SIEDEMDZIESIĄT SIEDEM


      Podziękowania

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Wstęp
  


  
    SZEPTY
  

OEBPS/Images/image00040.jpeg
GRAZYNA
JEROMIN-GALUSZKA

LEGENDA





OEBPS/Images/font00039.dat


OEBPS/Images/font00038.dat


OEBPS/Images/cover00041.jpeg
Czy czasem zadajesz sobie pytanie, jak wygladalby
$wiat bez zlych emocji? Ale i bez dobrych?

GRAZYNA
JEROMIN-GALUSZKA

EGENDA

“Prdszyhoki | Ska





